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Z  d n ia.
Kraków, ‘22 sierpnia.

Półprodukty polityczne.
P rzypatru jąc  się uw ażnie ruchowi 

Wyborczemu wśród szerszych w arstw  
ludności, zdobyw a się bardzo sm utne 
doświadczenie sooyalnej natu ry . Cy- 
uizm u góry, aroganckie uzurpato r 
stwo „C entralnego K om itetu", sztuczki 
Uaganiaozów, zdreda Stojałowskiego, 
to wszystko je s t możebne tylko w o b e c  
l u d u ,  k t ó r y  n i e  m a  o r g a n i z a  
oyi .  I  chłopi i m ieszczanie w ogro­
mnej swej większości nie m ają żadnej 
organizaeyi, ani szerszej klasowej, ani 
Węższej party jnej.

W ynika to  z dwóch głów nych po­
wodów. N ajpierw  w skutek braku  prze­
m ysłu je s t ogrom ny p ro le ta r ia t  lu d o ­
wy na wsi raczej biedną grom ada, 
szukającą instynktow nie zarobku i 
r a t u n k u  o d g ł o d o w e j  ś m i e r c i ,  
a nie klasą, k tó raby  ju ż  m iała świa 
domośó w spólnych interesów  w całym 
kraju.

N astępnie zaś tłum i się każdą 
próbę stw orzenia organizaeyi, choćby 
przejściowej, choćby tym czasowej, du d

się każde drgnienie tego biednego 
„gm inu", aby go zatrzym ać raczej w 
stanie „hordy,* „czerni," a nie dać 
mu związków i idei wspólnej.

Ekonom iczne i polityczne siły p ra ­
cują do 'ąd  tylko w kierunku negaty ­
w nych zm ian: chłop stracił możność 
życia porządnego z roli, chłop musi 
patrzeć n a  zarobionych parę groszy, 
jako n a  podstawę życia a tenże sam 
chłop równocześnie km może mieć 
stowarzyszeń, zgrom adzeń, gazet, opie 
ki społecznej i k u ’ta rn e j i m u s i  mar- 

ieć, dopóki ekonom iczne i polityczne 
w arunki się nie zmienią.

Ale pow rót do roli, do porządnego 
życiodajnego gospodarzenia n a  w ła 
snym kaw ałku, dla ogromnej w ięk­
szości w ykluczony; dlaczegóż więc 
tłum ić o rg an izac ję  masy, dlaczego 
wydzierać jej chcą w pływ  w. gminie, 
sejmie i parlam encie? Po co ścigać 
pisma, po co prześladować-agitatorów , 
skoro ich robo ta musi się sk ńczyć 
o rg an izac ją  m asy i odnalezieniem  
prsez ię  organizacyę drogi najprostszej, 
najm niej bolesnej dla ogółu.

Polityka chwilowych tryum fów  p a r­
ty i rządzącej skończy się prędzej, czy 
później, krachem , bo ta  p arty  a nie 
stw orzyła przem ysłu i nie cofnęła mas

do daw nych form  organizacyjnych, tj. 
do — poddaństw a !...

Cóż z tego, że stań  zycy kupili S to ­
jałowskiego, cóż a tego, że za pomocą 
fortelów, sztuczek, gw ałtów  obalą te ­
go lub owego opozycyonistę ? Czy lu ­
dzie w G alicyi będą rzeczywiście za- 
dow ołcieni? Czy po „zwycięskich" 
wyborach nie będzie zionęła jeszcze 
okropniejsza przepaść m iędzy rząd zą­
cymi a rządzonym i?

Po co m arnow ać ty le sił i czasu na 
ham owanie, tłum ienie, rozbijanie tego, 
co  t w o r z y ć  s i ę  m u s i ?  Po co szar­
pać te  biedne m iliony w szystkiem i 
sforami psów, puszczanych ze sm y­
czy?

Po co gorączki i m nożenia bólów,
tam  gdzie organizm  tak  slaby i w y­
cieńczony?

Że k ilkunastu  am bitnych i zaślepio­
nych polityków  kasty  rządzącej chce 
się przy  nieograniczonym  wpływie w 
sejmie utrzym ać, to nie powód, aby 
w ykrzyw iać i zarażać całe życie spo­
łeczne kilku milionów ludzi! Że klasa, 
k tó ra  sama krzyczy, że ekonomicznie 
bankru tu je , że „obszarnicy* chcą ra ­
tować się kosztem  milionów, to  nie 
racy a, aby naród cały zakrzepł w j a ­
kieś obrzydliwe, cuchnące bagno, z

Towarzysze! Pamiętajcie o funduszu wyborczym!
KM  I l i  Z O Ii A.

P O W I E Ś Ć .
72)

Ach! niediajże się mnożą bez końea że­
lazne rusztowania, niech podpierają użyte- 
Czne budowle, szczęśliwe miasta, mosty, 
Przebiegające ponad doliny i rzeki, niech 
Siecznie wytryskają z walcowni szyny, aby 
Wyścielać w nieskończoność tory kolei że­
laznych, znosić granice, zbliżać ludy i ca­
ły świat zdobywać dla braterskiej cywili- 
2aeyi jutra!

Lecz kiedy Łukasz przechodził do bali 
Wielkiej giserni, w której słychać było huk 
rozpoczynającego taniec olbrzymiego młota, 
Wykuwającego całą armaturę mostu ogro­
mnych rozmiarów, walcownie zatrzymały 
s'S) nastąpiła mała pauza w celu zapra­
wienia nowego profilu. W tej chwili zbli­

żył się Fauehard do starych kolegów i 
wszczęła się gawęda.

— Więc idzie wam tu? idzie?... jeste­
ście zadowoleni ? — spytał.

— Zadowoleni ? bez wątpienia — odparł 
Bonnaire. — Dzień roboczy trwa tylko 
ośin godzin, a dzięki ciągłej zmianie zaję­
cia, człowiek się mniej męczy, praca nie 
jest tak przykra.

Wysoki i silny, z tą swroją szeroką, 
zdrową, prostoduszną twarzą, był jedną z 
dzielnych podpór nowej huty. Wchodził też 
w skład rady zarządzającej i żywił p ra­
wdziwą wdzięczność dla Łukasza, który 
zwerbował go tutaj w chwili, kiedy nie­
pewny jutra, zmuszony był porzucić „Pie 
kło“. Pomimo tego jednak nieprzejednany 
jego kolektywizm cierpiał w czysto asocya- 
cyjnej organizaeyi Crecherie, gdzie kapitał 
zachował ogromną część swego wpływu. 
Rewołueyonista, robotnik-marzyciel absolu­
tu, protestował w nim. Był jednak roz­
sądnym, pracował sam i innych do pracy

wszystkiemi siłami zachęcał, przyrzekłszy 
czekać na wyniki, jakich dostarczy do­
świadczenie.

— Podobno zarabiacie dużo ? — prze­
mówił Fauehard — dwa razy tyle na dzień, 
co dawniej ?

Raga zaczął żartować, przeplatając zło­
śliwym swym śmiechem.

— Och! dwa razy ty le!.. Powiedz sto 
franków dziennie, nie licząc szampana i 
cygar!

Bez najmniejszego zapału, poszedł on 
poprostu za Bonnaire’m, dawszy mu się 
namówić do Crecherie. A chociaż nie było 
mu tu źle bynajmniej w panującym tu 
względnym dobrobycie, to jednakże zbytek 
porządku i pewności musiał go razić, po­
czął bowiem wyszydzać i przekpiwać swoje 
szczęście.

— Sto franków 1 — wykrzyknął Fan • 
chard za zdumieniem — ty zarabiasz sto 
franków? ty?,..!
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żabam i j& t H upka i Stojałow ski, kró' 
lnjącem i w błocie...

I  tak  nie będzie, choćby nie wie 
dzieć ile s, zysięźeń, gw ałtów  i for­
telów  zużyto na  walkę z milionami 
biedaków.

Nie cofniem y się wstecz, choćby 
w ysiłki całego legionu „spokojnych 
ludzi" próbow ały uniem ożebnić orga 
nizacyę natu ra lny  tak  licznej klasy 
ja k  ubogi lud w Galicy i.

K ażdy rok będzie trudniejszy  dla 
kliki, nie dla ludu, pomimo „tryum  
fów “ hyea  wyborczych.

Fałszywe bilanse.
Gospodarstwo sp ołeczne w A ustryi 

m a ten  sam  charakter, co p ryw atne : 
stoi pozorem, długam i i brakiem  sensu. 
Chodzi przecież o to, by  nam  akre 
dytow ano weksle za gran icą Co komu 
do tego, ż 3 zaledwie siedmiu ludzi na 
stu w całem państw ie, a niecały jeden  
człowiek (0 7 8  p ro ) w G a licy i, nie 
g iną  z głodu, że gniecie nas droży 
zna w łasnych produktów , że m am y 
najm iększą n a  Zachodzie ilość ana lfa­
betów ; co kom u do tego, skoro jes teś­
m y najpobożniej^zyrni ludźm i po H i­
szpanii, skoro nasz austryacki cukier 
je s t tan i w A nglii, a nafta  we W ło­
szech i skoro m am y ty lu  dygnitarzy, 
odową szlachtę i praw dziw a ordery  

n a  jedw abnych w stążeczkach. A  zre­
sztą m am y bilans, możemy go każdem u 
p o k az ać : a w idzisz pan  — urzędowy 
bilans handlow y, cyfry, p a rn e !

Ale te  cyfry, to hnm bug, to  k lej­
noty, w  która bankru tu jący  kupiec 
ubiera swoją żonę n a  spacer, -o wy- 
szczypane rum ieńce na  liczkach pod­
lotków, gdy goście jadą. A  gdzież my 
to ży jem y? Czyż nie widzim y co 
dziennie now ych fa l skazańców, za ­
padających w n u rt p ro le ta ryatu , czyż

nie w idzim y tej nędzy, co nam  się 
w gryza codziennie w ciało narodu, 
krw aw iąc źle opłacaną pracą, krzy 
wdą m oralną i fizycznem cierpieniem 
ludności. Czyliż w  rachunek publi 
cznego dobra nie w pada licznik w y­
dziedziczonych lub zm arnotraw ionych 
sił społecznych?

W  natu rze  nie nie ginie, w społe 
czt-ństwie jednak  g inie dobrobyt mas 
ginie charakter całych warstw , zarówno 
wyzyskiw anych, ja k  w yzyskujących 
Ozem m y możemy im ponow ać św istu? 
Czasy Ludw ika X IV  ju ż  m inęły i p r  e- 
żył się z całym  szychem  jego ze­
w nętrznej wielkości i system  skarbo 
w y jego m inistrów . Dziś nie m ierzy­
my już społecznego bogactw a w pań  
stw ie jedyn ie przew yżką w ywozu nad 
przywóz. Nie m ierzym y nietylko dla- 
t. go, że ta  przew yżką pow staje sztu- 

znym  sposobem, że wartość naszej 
produkcyi podnoszą w rachunku cło 
wym  koszta frachtu, czyli przewozu, 
sp ecy d  „ie w A ustry i niezm iernie w y­
sokie i fataln ie ciążące niedźwiedzią 
łapą na  krajow ej p ro d u k cy i; lecz 
przede wszystfeiem d latego , że prze- 
w y ik a  auatryacfeiego wywozu nad 
przyw óz nic stanowi p rzew yik i auh ry a- 
ckicj produkcyi nad konsum oyą, nie 
świadczy wcale, byśm y mieli tak duio  
tow aru, że go sam i ^potrzebować ni ■ 
możemy, więc sprzedajem y go innym . 
W yw oiim y tow ar za granicę, bo w 
rraju  nie m a go za co kupić. Chara 
stery  styczną rzeczą jest, że ze wszy­
stkich państw  europejskich ty lko  pań ­
stw a o ubogiej ludności m ają przc- 
wyżkę wywozu nad przywóz. W  m-j - 
nowszem spraw ozdaniu m inisterstw a 
skarbu (Tabollen zur W ahrungs-S iati- 
stik I l / i  1900) zestaw iony je s t  bilans 
landlow y wielu państw . W idzim y tam  

Anglię, Niemcy, F rancyę, Szw ajcaryę,
I Belgię, H d an d y ę , D anię i Saweoyę,

w szystkie w rzędzie państw  o zwyżce 
przyw ozu nad wywóz.

A czyż społeczne bogactw o tych 
krajów , skąd do nas przyjeżdżają o- 
g lądać ludzi p ierw otnych i zapadłą 
kulturę, stoi niżej od bogactw a tak iej 
A ustryi, Serbii, Portugalii, k tóre m ają 
stałą  przew yżkę eksportu nad  import? 
Sprzedajem y zagran icy  nasze boga­
ctwo ziemi, surowce i półprodukta, 
których przerobić nie jesteśm y w s ta ­
nie ; sprzedajem y jej gotowy tow ar, 
którego tak  niezbędnie nam  sam ym  
p o trzeba; sprzedajem y nieekonom icz­
nie, sprzecznie z najprostszą zasadą 
am ortyzacyi, zasadą u trzym ania i roz­
woju zastępczych sił w naszem  spo­
łeczeństwie, degenerujem y się w łasuym  
podstępem  i rabunkow ą gospodarką, 
pędzim y n a  oślep w zn iszczen ie; „vae 
victi3u ! Ale m am y bilans i to  dodatni, 
olśniewający bilans handlow y, jes te ­
śmy dobroczyńcam i w szystkich nao­
kół, z w yegzekw ow anych z trudem  
podatków  płacim y m iliony prem ij cu­
krownikom  i gorzelnikom , k tórzy  s ła ­
wę naszego p roduk tu  roz trosą  aż po 
A ustralię — słowem : eksportujem y ! 
Lecz z tego punktu  w idzenia m ogli­
byśmy śmiało zw ać eksporterem  k raw ­
ca, k tó ry  o sta tn i w łasny surdu t n ie ­
sie na  tandetę , by choćby niżej swyoh 
najkonieczniejszych potrzeb, u trzym ać 
życie rodziny. Dr.

Ruch w yborczy.
Z powiatu krakowskiego donoszą 

nam  włościanie o licznych naduży­
ciach, popełnianych przy  praw yborach. 
T ak  n. p. w W y o i ą ż a c h  otrzym ał 
). W ó j c i k  trzydzieści k ilka głosów, 

starościński naganiacz zaś tylko 11 
głosów. Mimo to kom isarz ogłosił wy- 
)orcą zausznika stańczykowskiego. 

Dopiero gdy p. W ójcik przeciwko te-

Bourron, który pozostał wiernym cie­
niem Raga, uznał za stosowne prz sadzić.

, — Sto franków na początek! — wy 
rzekł — a co niedzielę za darmo konie 
na przejażdżkę.

Bonnaire jednak wzruszył ramionami z 
miną lekceważącej powagi, gdy tamci obaj 
drwili

— Widzisz przecie, że plotą obaj głup­
stwa i że sobie z ciebie żartują... Pora­
chowawszy wszystko do kupy, po podziale 
zysków, robocze dnie nasze nie przynoszą 
nam więcej niż wasze. Polepszają się je ­
dnak po każdym obrachunku i pawnem 
jest, że z ezasem opłacać się będą dosko­
nale... A potem mamy wiele innych korzy­
ści. Przyszłość nasza jest zapewnioną, ży­
cie daleko tańsze, dzięki składom koope­
ratywnym i tym małym, wesołym domkom, 
które nam odnajmnją za byle co.,. Zaiste 
nie jest to jeszcze sprawiedliwość zupełna, 
ale na każdy sposób znajdujemy się już 
w drodze ku niej.

Ragu nie przestał kpić; odezwała się 
w nim jednak potrzeba nasycenia innej 
nienawiści jeszcze; bo chociaż poprzedrwiwał 
życie w Crecherie, z daleko większą mówił

złośeią o „Piekle", na którego wspomnie­
nie twarz mu się oblekała dzikim gnie­
wem

— No, a Delayeau? cóż tam słychać 
z tem bydlęciem? Najbardziej mnie bawi, 
kiedy pomyślę, jak się to ścierwo ciskać 
musi, że mu tak pod nosem wyrosła nowa 
hnta, która ma ochotę robić niezgorsze in- 
teresa... Wścieka się pewno, co?..

Fauchard zrobił jakiś niezrozumiały ruch,
— Zapewne, że się musi wściekać, ale 

nie widać tego po nim... A po drugie, co 
ja  o tem mogę wiedzieć?.. Mam swoje 
kłopoty, o cudze się nie troszczę... Słysza­
łem, jak mówili, że sobie kpi z waszej 
huty i z waszej konknrencyi. Miał powie 
dzieć, że nie zabraknie mu nigdy obstalun- 
ków na działa i granaty, bo ludzie zanad­
to są głupi, aby się kiedykolwiek mordo­
wać przestali...

Łukasz, wróciwszy właśnie z wielkiej 
hali giserni, usłyszał te słowa. Od trzech 
lat, od dnia, w którym nakłonił Jordana 
do zatrzymania wielkiego pieca i założenia 
stalowni i kuźni, wiedział, że ma w Dela­
yeau wroga. Cios to był nielada dla niego, 
co się spodziewał nabyć Crecherie za nizką

eenę na dłngie spłaty, i ujrzał je nagle 
w rękach młodego śmiałka, pełnego inteli- 
gencyi i ruchliwości, gotowego świat prze­
wrócić do góry nogami i wyposażonego w 
taką siłę twórczą, że rozpoczynał działal­
ność od założenia w pustkowiach miasta 
Po pierwszem jednakże uniesieniu wobec 
niespodzianki, Delayeau odzyskał zaufanie 
w siebie. Zamknął się w fabrykacyi karta- 
czów i dział, w której zyski były znaczne 
i w której nie potrzebował obawiać się kon- 
knreneyi. Wiadomość, że huta sąsiednia ma 
podjąć na nowo wyrób szyn i konstrnkeyj 
budowlanych, napełniła go w pierwszej 
chwili niepozbawioną ironii wesołością, nie 
wiedział bowiem o nowych sposobach eks- 
ploatacyi min żelaznych, jakie przedsię­
brano w Crecherie. Później, gdy już zro­
zumiał, wobec wielkieh korzyści, jakie przed­
stawiało chemiczne traktowanie rudy, oka­
zał się zręcznym graczem, oświadczając 
każdemu, kto się nawinął, że pod słońcem 
dosyć jest miejsca dla wszelkich gałęzi 
przemysłu i że zostawi chętnie swemu szczę­
śliwemu sąsiadowi szyny i belki, byle mu 
tenże nawzajem pociski i działa zoBtawił.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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*au energicznie zaprotestow ał, komi­
sarz ogłosił w łaściw y rezu lta t głoso­
wania. Tę sam ą p rak tykę powtórzy 
ów kom isarz w P I  e s  z o w ie , ogła­
szając w yborcą w ójta, n a  którego p a ­
dło tylko 9 głosów, podczas g dy  wy­
borca opozycyjny otrzym ał kilkanaście 
gł sów. Przeciw  tym  praw yborom  
■Wnieśli w łościanie protest.

W C z e r n i c h o w i e  listy  w ybor­
ców nie wyłożono w kancelaryi g m in ­
nej do przeglądnięcia, ani też nie 
ogłoszono term inu  praw yborów . W sku­
tek tego, iż n ik t praw ie we wsi o p ra ­
w yborach nie wiedział, zostali wybor­
cami dwaj zausznicy starościńscy.

Mimo to jednak  chłopi n ie dadzą 
sobie naw et mówió o kandydaturze 
S z p o n d r a  i popiera ją  z całych sił 
kandydatu rę p. W ó j c i k a .

Nadużycia. Z Krzeszow ic donoszą 
n a m : W powiecie chrzanowskim , w
którym , jak  wiadomo, kandyduje zna­
ny  w yzyskiwacz chłopów, hr. Potocki 
a Krzeszowic, objeżdżają komisarze 
gm iny i każą chłopom głoso wać na  
ludzi „pew nych1*, n a  wójtów, leśni­
czych i gajow ych Potockiego. Od za­
rządu  dóbr krzeszowickich otrzym ali 
ofioyaliśei Potockiego polecenie, by 
stara li się przeforsow ać na praw ybor- 
ców sam ych hrabskich  naganiaezów . 
W  T enezynku zagrożono piekarzom , 
iż w razie, gdyby p rzy  praw yborach 
nie oddali swych głosów na nadleśni­
czego B rauna i w ójta, nie będą m o ­
gli w lasach Potockiego kupowt ć drze­
wa, za k tóre oczywiście i tak  drogo 
płacą. Nadm ienić należy, iż w okolicy 
tej w szystkie lasy  należą do Potockie­
go. W  K rzeszow icach zapowiedziano 
p raw ybory  n a  dzifń  18 bm. D nia 17 
bm. w ydrukow ano w  setkach egzem­
p larzy  listę wyborców, złożoną z za­
uszników  hrabiego. Dwór zmobilizo­
w ał całą swą służbę i popędził do 
głosowania. Widzą c ę szaloną presyę, 
w łościanie w s t r z y m a l i  3 i ę  z u p e ł  
n i e  o d  g ł o d o w a n i a .  N adużycia te 
pow tarzają  się w każdej gm inie. W o ­
bec tego chłopi zachowują zupełną 
p ;aw ie  abstynencyę.

Z M o ś c i s k  donoszą n a m : W  ca 
łym  powiecie toczą się u tarczk i po 
m iędzy włościanam i a komisarzami, 
p :zaprow adzającym i praw ybory. Chło­
pi, nauczeni kilkakrotnem  doświadcze­
niem, nie wiedząc o dniu  i godzinie 
praw yborów , tego im  bowiem nie o- 
głoszoi.o, w yczekują całym i dniam i 
n a  w szystkich drogach przybycia ko­
m isarza wyborczego, k tó ry  znowu ze 
swej s tro n y  s ta ra  się zm ylić czujność 
w łościan i p raw ybo iy  przeprow adzić 
w  ich nieobecności. W „harcach** tych  
najw ięcej energii okazują: znany  K a 
liniew icz i funkcyonaryusz starostw a 
K olackow ski, by ły  kapral.

S tarosta  P ie trusk i chełpi się p u b li­
cznie, że chłopi n 'e  dowiedzą się o 
term inach praw yborów , choćby na 
głow ach stawali. K om isarze w yb o r­
czy d o p i e r o  w p r z e d e d n i u p r a  
w y b o r ó w  w i e c z o r e m  otrzym ują

spis gm in, w których  m ają następne­
go dnia urzędować, a to dlatego, by 
tajem nica m iejsca i dn ia praw yborów  
n ie została przypadkow o zdradzoną. 
J a k  odbyw ają się praw ybory, św iad­
czy następujący  fa k t: W  K ulm aty  
czach dostał opozycyjny w yborca B ar 
dyn 14 głosów, w ójt zaś tylko 2 g ło ­
sy. Mimo to kom isarz K olankow ski 
ogłosił w yborcą wójta.

T en  Kolankow ski po powrocie z u- 
rzędow ania w yborczego dnia 17 bm., 
zajechał w prost do burm istrza Jab ło ń  
skiego, ag ita to ra  hr. S tadnickiego, i 
w ręczył mu na ulicy wobec więcej o- 
sób spis „wybranych** wyborców. Z gro­
m adzenia w yborcze są z regu ły  z a 
k a z y w a n e .

P rzegląd poli tyem  y.
— Powrót Kltchenera? protesty prze­

ciwko jego proklamacyl; możliwość re- 
presyi ze strony Burów. „Daily New “ 
p dała wiadomość pr/.ed kilku dniami, Iż 
lord Kitchener powróci do Anglii w poło­
wic września, tj. z chwilą, gdy zapowie 
dziane w jego proklamacji środki repre­
syjne będą miały wejść w życie. Równo­
cześnie ima zostać odwołaną część wojsk 
z Afryki. W ten sposób pragnie rząd an­
gielski wmówić w Europę, iż wojna isto­
tna została zakończoną i że pozostałe od 
działy są tylko bandami, zakłóeająeemi po 
rządek w krają skądinąd uspokojonym. Tyle 
„Daily News**, której wiadomość, o ile do­
tyczy odwołania Kitcheueia, spotkał.-, się 
już wszakże z zaprzeczeniem ze strony 
rządowej. Dodajmy tutaj nawiasem, iż Cham­
berlain i Kitchener pod względem bezcere­
monialnego ogłaszania końca wojny w chwili 
dowolnej wytworzyli nawet szkołę.

Amerykanie poszli za ich przykładem i 
oto wzorem Kitebeaera wydal generał a- 
mery kański Mac-Artlmr, głównodowodzący 
w wojnie z Tagalami filipińskimi, manifest, 
W którym oświadcza, iż Filipińczycy, n*e 
będąc w stanie stanąć do otw iii. th jj' J boju 
z Amerykanami, nie są stroną wojującą, 
że zatem wojny żadnej już niema, a ksżdy 
schwytany Filipińczyk, któremu udowednio- 
nem zostanie, iż strzelał do żołnierzy ame­
rykańskich, uważanym będzie za mordercę 
i jako taki karany. Jak widzimy, uczeń 
prześcignął w tym razie nawet mistrzów..

Bądź co bądź manifest Kltchenera wy­
wołał jnż sporo protestów w Anglii. W pier ­
wszej linii zaprotestował zarząd partyi aa- 
eyaino-demokratyeznej, piętnując tę prokla- 
maeyę, którą uważa za niegodną wielkiego 
narodu, choćby ten naród miał tak trudne 
zadanie w zwalczeniu... dwóch malutkich 
republik — w interesie milionerów, posia­
daczy kopalni złota Ale tak samo niego­
dną jest cała polityka dzisiejszego rządu. 
Dla zmycia choć części hańby z angMskia 
go imienia, domaga się ów protest nsnnię- 
cia przynajmniej dekretów banieyjnyeh, któ­
rymi Kitchener grozi wodzom burskim.

Prócz tego protestu socjalistycznego wy­
stąpiła też z protestem sekeya angielska 
międzynarodowego towarzystwa propagowa • 
nia pokoju, oraz pewna grupa pastorów 
protestanckich, która w styk biblijnym wy­

rzuca Kitchenerowi jego barbarzyństwa i 
porównuje go z Nabudochonozorem.

Równocześnie zaczynają transpirować wie­
ści, iż z chwilą,, gdy Anglicy przestaną 
kompletnie uważać Burów za stronę woju­
jącą i spełniać zapowiedziane przez siebie 
groźby, Buro wie również zaniechają tra ­
ktowania Anglików według wymogów, sta­
wianych przez dzisiejszą ey wilizacyę. „Daily 
Mail** twierdzi, iż rie z jak najpewniej­
szego źródła, że Botha odpowie na mani­
fest Kltchenera proklamacyą, w której za­
powie, iż nie będzie dawał pardonu jeń­
com angielskim. „Matin** zaś oświadcza, iż 
prezydent Kruger, który dotąd wzdrygał 
się wydawać bilety korsarskie, obecnie na 
geryo rozpatruje ten projekt, a wówczas 
okręty handlowe angielskie na wszystkich 
wodach mogłyby być narażone na napady 
korsarzy, co oczywiście odbił by się fatal­
nie na handlu angielskim. Inne jednak 
dzienniki, zazwyczaj dobrze informowane, 
uważają tę rewelaeyę „Matin’a“ za nie­
prawdziwą

Przegląd społeczny,
Władze górnicze wobec kas brackich.

Z B orysław ia donoszą nam : W  czw ar­
tek dnia 16 b. m. odbyło się tu  wal­
ne zgrom adzenie członków kasy b ra ­
ckiej kopalni Lfinderbanku, n a  którem  
m iał nastąp ić w ybór nowego zarządu. 
Przed wyborem  zażądano od delega­
tów robotniczych absolutoryum  dla 
ustępującego zarządu. Ci jednak  udzie­
lenia absolutoryum  wręcz odmówili, 
ponieważ kilka pozycyj rachunku po­
zostało n i e w y j a ś n i o n y c h .  I t a k  
np. uchw alona przez daw ny zarząd 
zapom oga zw rotna dla jednego u rzę­
dnika została udzielona jako n i  e z w r o ­
t n a .  O pierając się na  przyrzeczeniu, 
danem  robotnikom  w W iedniu p r z y  
u g o d z i e  s t r e j k o w e j  przez p rezy ­
denta L aaderbanku  L o h e n s t e i n a  
wobec tow. Daszyńskiego i H uebera, 
zażądali górnicy, ażeby w kasie b ra ­
ckiej ustanow iono urzędnika, p r z e z  
r o b o t n i k ó w  p r o p o n o w a n e g o .  
N a to odpow iedział inżyn ier W erber, 
przew odniczący kasy brackiej, że p. 
Lohenstein  „ t e g o  n i e  r o z u m i e 1*, 
a obecny n a  zgrom adzeniu delegat 
urzędu górniczego, kom isarz K o s t -  
k i e w i c z ,  oświadczył: „ b y ś c i e  n a ­
w e t  n a  g ł o w a c h  c h o d z i l i ,  t a k  
n i e  b ę d z i e ,  j a k  w y  c h c ec i e** .  
Innych  również przyrzeczeń , danych 
robotnikom  w W iedniu, wcale tu  nie 
dotrzym ują.

N a tem  zgrom adzenie zam knięto, 
przez co w ybór nowego zarządu nie 
przyszedł do skutku.

Po dwóch dniach wytępiono n a  ko­
palni odezwę, w której urząd górn i­
czy zawiadam ia, iż wobec tego, że 
w alne zgrom adzenie odmówiło udzie­
lenia absolutoryum  narządowi, u r z ą d  
g ó r n i c z y  o b e j m u j e  n a  c z a s  
n i e o g r a n i c z o n y  p r a w a  i o b o ­
w i ą z k i  z a r z ą d u  i w a l n e g o  z g r o ­
ma d z e n i a * * .

Wob a odmówienia absolutoryum  
zarząd pow inien natychm iast srezy
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gnow ać i pow inno odbyć się n a ty ch ­
m iast ponow ne w alne zgrom adzenie 
celem w ybran ia  nowego zarządu U rząd 
górniczy jednak, zam iast tego, obej­
muje zarząd kasy brackiej, i to „na 
czas nieograniczony", bez zawiado­
mienia, kiedy ponowne zgrom adzenie 
się odbędzie. Ciekawi jesteśm y, w j a ­
ki sposób urząd  górniczy wykonywać 
będzie p r a w o  w a l n e g o  z g r o m a ­
d z e n i a  i ja k  ta  gospodarka będzie 
w yglądała?...

Z ruchu robotniczego w Gorlicach. 
Donoszą nam z Gorlic: W niedzielę 18 
bm. odbyło się ponfne zgromadzenie przy 
udziale około 100 uczestników’ pod prze­
wodnictwem tow. H a r l i g a .  O położeniu 
politycznem i ekonomicznem w kraju prze­
mawiał tow. T o k a r s k i ,  o wyborach sej­
mowych tow. S.

Zgromadzeni uchwalili odbyć w sprawie 
wyboru z knryi miast do sejmu dnia 8 
września br. Indowe zgromadzenie. Obrady 
zakończono odśpiewaniem- „Czerwonego 
Sztandaru1*.

Z organizacyi robotników szewskich.
W dniu 25 sierpnia o godz. 10 rano w 
lokalu Związku, Mały Rynek 6, II. p., 
odbędzie się półroczne walne zgromadzę 
nie centralnego stowarzyszenia robotników 
szewskich z następującym porządkiem dzien­
ny® : 1) zagajenie, 2) odczytanie proto­
kółu, 3) sprawozdanie kasowe, 4) wnioski 
zarządu i członków, 5) odczyt. O liczny 
udział uprasza zarząd.

— Ze Stanisławowa donoszą nam: Dnia 
19 bm. odbyło się tu  pierwsze poufne zgro­
madzenie robotników szewskich, na którem 
po przemówieniu tow. K u l  m a n a  uchwa­
lono przystąpić do organizacyt robotników 
szewskich i założyć w Stanisławowie sta- 
cyę płatniczą.__________________________

Z sali sądowej.
Zajście przy konfiskacie „Naprzodu*.

Wczoraj miała się odbyć przed c. k. sądem 
krajowym karnym rozprawa, której te­
mat stanowią rozmaite zajścia przy prze­
prowadzeniu konfiskaty Nr. 142 „Naprzo­
du*. Jako poszkodowany występuje w tej 
sprawie niejaki S c h i m s c h e i m e r ,  straż - 
nik cywilno-policyjny w Krakowie. Roz­
prawa została odroczoną, gdyż obrońca 
dr. H e s k i  wykazał, iż doręczenie wezwa­
nia nastąpiło dopiero na dwa dni przed 
rozprawą, co sprzeciwia się ustawie.

j b J i O I ^ j L i L A .
K aG eudarzyk h is to r y c z n y . 23 sierpnia

1572. Noc św. Bartłomieja w Paryżu. — 1769. 
Cuvier, sławny przyrodnik, urodził się. — 1789. 
Proklamowanie wolności religijnej i prasowej 
we Francyi. — 1866. Pokój w Pradze. — 1897. 
Międzynarodowy kongres w sprawie ochrony 
robotniczej w Zurichu.

R e p e r tu a r  te a tr u  m ie jsk ie g o . 
Sobota: „Młodzi bohaterowie" (Pożary), dra­

mat w 4 aktach z czasów powstania 1863 r. 
(nowość).

Niedziela: „Wesele , dramat w 8 antach St. 
Wyspiańskiego (po raz 22). 
t  W torek: „Młodzi bohaterowie" (Pożary), dra­
m at w 4 aktach z czasów powstania 1868 r. 
(po raz drugi).

Środa: „Tamten", sztuka w 5 aktach J . Ma- 
skoffa (po raz 40)- 

Czwartek: „W esele", dram at w 3 aktach St. 
Wyspiańskiego (po raz 23).

P ią tek : „Kordyan", poemat dram. Jul. Sło­
wackiego w 10 obrazach (po raz 23).

Sobota: „Pod kolumną Zygmunta", dram at 
w 5 aktach Aurelego Urbańskiego (nowość).

T e a tr  lu d o w y  w  K ra k o w ie .
Sobota: „Małka Schwartzenkopf", w 5 aktach 

przez Zapolskę.
Niedziela, po południu: „Królowa Przedmie­

ścia", w 5 aktach przez Krumłowskiego. — 
Wieczorem: „Twardowski na Krzemionkach", 
wodewil czarodziejski przez J. N. Kamińskiego, 
muzyka Rach liczka.

Lista wyborców w Krakowie wynosi 
9705 osób. Z tego przypada 2448 na wy­
borców z tytułu inteligencyi, zaś 7257 na 
opodatkowanych. Z opodatkowanych odpa­
da jedna trzecia część, którzy opłacają 
najniższy podatek, skutkiem czego pozosta­
nie tylko 7286. Głosowanie odbywać się 
będzie w 7 sekcyach.

Do czego policya używa studentów 
gimnazyalnych? Policya krakowska wraz 
z prokura lory ą ściga od dłuższego już cza­
su kartki pocztowe z niemoralnemi ilustra­
cjami. Konfiskaty tych kartek, pojawiają 
się całymi tuzinami w „Gazecie lwowskiej", 
a sąd krakowski ugina się pod ciężarem 
aktów, zapisanych w tej kampanii. Przed­
wczoraj np. odpowiadał kupiec Kazimierz 
Baum przed sądem za to, iż komisarz po­
licyjny znalazł u niego w kasie żelaznej 
14 kart pornograficznych, przedstawiają­
cych Wenerę i Adonisa, Lotha z córkami 
i t. p. Oskarżony tłómaezył się, iż chował 
te kartki w swej kasie dla własnego uży­
tku, a me celem sprzedaży. Sąd temu tłó- 
maczeniu się uwierzył i uwolnił p. Bauma 
od zarzutu kolportaży odnośnie do tych 
zamkniętych kartek. Natomiast za kartkę 
przedstawiającą nagą kobietę z dzbanem, 
którą komisarz policyjny znalazł niezam- 
kniętą na stole w sklepie, zasądzono Bau­
ma na 20 K grzywny.

Na rozprawie tej wyszedł jednak na 
jaw fakt, który daje dużo flo myślenia. 
O to  p o l i c y a  p o s ł u g u j e  s i ę  p r z y  
p o s z u k i w a n i a c h  s w y c h  z a  n i e ­
m o r a l n e m i  k a r t k a m i  — s t u d e n ­
t a m i  g i m n a z y a l n y m i !  Przyznał to 
na rozprawie reprezentant pelieyi, który o- 
powiedział, że z polecenia agenta policyj­
nego udał się pewien student gimnazyalny 
do sklepu p. Bauma, kupił jedną z zaka­
zanych korespondentek i wręezył ją  nastę­
pnie agentowi policyjnemu, uwiadomiwszy 
go przytem, gdzie p. Baum te korespon­
dentki przechowuje...

Fakt powyższy musi wszędzie wywołać 
jak najprzykrzejsze wrażenie. Czy na to 
istnieją szkoły średnie, aby dostarczały po­
mocników dla policyi? A jak przytem de­
prawują takie praktyki umysł i charakter 
młodego studenta! Władze szkolne powin­
ny przeciw temu jak najbardziej stanowczo 
zaprotestować.

Ks. Radziwiłł I jego sędzia. Artykuł
nasz o zbójeckim napadzie ks. Aleksandra 
Radziwiłła na włościanina Jędrzeja Bara­
na obiegł prawie całą prasę polską trzech 
zaborów i wywołał wszędzie uzasadnione 
oburzenie przeciw zbójeckim praktykom 
księcia. Obecnie stara się usprawiedliwić 
jaśnie wielmożnego awanturnika sędzia Ha- 
b u r a  z Dobczyc, ten sam, który za na­
pad na biednego chłopa skazał butnego

panka na 15 koron grzywny, motywując 
wyrok tem, że k a r a  a r e s z t u  p r z y ­
n i o s ł a b y  s z k o d ę  os ob i e ,  t a k  wy­
s o k o  p o ł o ż o n e j ,  j a k  ks.  R a d z i ­
wi ł ł . . .

Ów pan Habura przesłał „Nowej Refor­
mie14 długi list, w którym usprawiedliwia 
swój wyrok „zaczepnem i wyzywającem 
wystąpieniem11 poszkodowanego chłopa. — 
Wyzywające wystąpienie widzi p Habura 
w tem, że Jędrzej Baran zawołał: „a nie 
ma to siekiery?11 i zbliżył się ku ks. Ra­
dziwiłłowi. Sędzia nie chce widocznie wie­
rzyć z a p r z y s i ę ż o n y m  zeznaniom Ba­
rana, iż gdy książę wpadł do jego m i e ­
s z k a n i a ,  do s i eni ,  on wcale księ­
cia nie obrażał, w c a l e  o ż a d n e j  s i e ­
k i e r z e  n i e  m ó w i ł ,  lecz zachował się 
spokojnie. Nie wierzy p. sędzia zaprzysię­
żonym zeznaniom, że książę był w tym 
dniu d w a  r a z y  u Barana; raz zaczepił 
go na polu przy domu, a następnie, od­
szedłszy do dworu, powrócił z dwoma for­
nalami i w mieszkaniu, krzycząc na Ba­
rana, pchnął go i uderzył laską w głowę.

Sędzia wierzy oskarżonemu, iż poszko­
dowany Baran Jędrzej mówił o siekierze, 
chociaż nawet fornale księcia, powołani ja ­
ko świadkowie, oświadczają, iż n ie  w i e ­
d z ą ,  czy słowa o siekierze wołał Jędrzej 
Baran, czy kto inny. Fornale księcia ze­
znali zgodaie z oskarżonym. iż nie wi­
dzieli (!) nawet wcale, by Jędrzej Baran, 
który się „jakoś" zbliżył do księcia, po 
uderzeniu był skrwawiony; natomiast świa­
dek Józef Szybowski zeznał, iż Baran, u- 
godzony na progu swrego mieszkania przez 
księcia, z a l a ł  s i ę  k r w i ą ,  co zresztą i 
z innych dowodów się okazało. Sędzia od­
mówił przesłuchania dalszych świadków 
przeciw księciu powołanych : Jędrzeja Ba­
rana (syna), Maryanny Baran i Mrhała 
Baran, którzy powołani byli celem wyka­
zania nieprawdziwości tłómaczenia księcia. 
Mimo tej odmowy uważa sędzia wedle o- 
snowy sprostowania za wykazane tłuma­
czenie się księcia; natomiast twierdzi sę­
dzia w sprostowaniu, że ból chłopski zo­
stał mu przy tej rozprawie wykazany tyl­
ko do skromnej wysokości dwu koron. Re­
szta pretensyi została p. sędziemu niestety 
niewykazaną.

Mimo świadectwa lekarskiego w aktach 
złożonego, które stwierdza dosłownie : „n- 
pośledzenie zdrowia do dui 14, sprowadza­
jące nieudolność do pracy do dni 14", sę­
dzia w swem sprostowaniu zaprzecza te­
mu i uważa stwierdzoną na niekorzyść 
księcia niezdolność do pracy za niestety 
niewykazaną!...

Pan sędzia Habnra zapewnia, że ma su­
mienie spokojne, wydawszy powyższy wy­
rok. Opinia publiczna wyrobi sobie zdanie 
o tem zapewnieniu.

Napad na polską czytelnię. Z Bogu-
raina donoszą nam : Czytelnia polska „Je­
dność11 w Boguminie jest od dawna jnż 
solą w okn szowinistów niemieckich, którzy 
starają się wezelkiemi siłami doprowadzić 
do upadku to polskie stowarzyszenie.

Dnia 20 b h i. wpadł do mieszkania p. 
S z m ej i, gospodarza czytelni, burmistrz 
Bognmina H e i n, w asystencyi wachmistrza 
żandarmeryi S i e b e r a  i bez podania po­
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wodu rozpoczął w nieobecności gospodarza 
r«wizyę w prywatnem jego mieszkaniu i 
w lokalu czytelni. Gdy siostra p. Szmeji 
zażądała od burmistrza wyjaśnienia jej po­
rodów rewizyi po polsku, gdyż po niemio- 
ck« nie rozumie, ten wpierał w nią, że 
tousi umieć po niemiecku, wreszcie łamaną 
czeszczyzną począł wykrzykiwać, że „to 
®ie uchodzi, by do czytelni polskiej wszy­
scy chodzili, a lokale niemieckie by stały 
Pustką44. Nie znalazłszy nic, coby uledz 
mogło konfiskacie, Hein zapisywał do „pro­
tokołu" wszystkie drobiazgi, jakie mu pod 
tękę wpadły: próżne flaszki, korki, a na 
Wet — kawTałek mięsa! Na uwagę siostry 
gospodarza, że mięso to przygotowano na 
obiad, Hein krzyknął brutalnie: „dyrszte 
paszczeknu i groził jej aresztem. Prócz 
tego buszował Hein po całej czytelni, za­
pisując nawet sprzęty i bibliotekę. Dopiero 
p. Szmeja, powróciwszy do domn, położył 
„urzędowania41 burmistrza Heina koniec. 
Wkrótce potem wachmistrz żandarmeryi 
Sieber odgrażał się wobec jednego z człon­
ków, iż czytelnia z o s t a n i e  r o z w i ą ­
z a ną .

Jeszcze o drze Chramcu. Z Zakopa­
nego otrzymujemy informacye, że na wie­
cu gości, o którym donieśliśmy wczoraj, 
przybrała dyskusya charakter, kompromi­
tujący dra Chramca w najwyższym sto­
pniu. W odpowiedzi na tegoż osobiste na­
paści, odczytał dr Janiszewski memoryał 
gminy Zakopane do namiestnictwa, inspi­
rowany przez dra Chramca. W memoryale 
tym Chramiec w sposób niekoleźtński, je ­
zuicki i wprost brzydki zwalczał wszelkie 
projekty dra Janiszewskiego, lekarza tu­
tejszego, paraliżując wszelką jego akcyę 
koło podniesienia Zakopanego. Te zakuli­
sowe intrygi Chramca wywołały prawdzi­
we oburzenie, wszyscy bowiem znają dra 
Janiszewskiego, jako sumiennego i zdolne­
go lekarza, który zapobiegliwością swą 
wiele dobrego dla Zakopanego zdziałał.

Ogół gości zakopiańskich potępił tedy 
stanowczo robotę dra Chramca.

Przy tej sposobności zwracamy jeszcze 
raz uwagę na smutny fakt, że nasze dzien­
niki demokratyczne, jak „Słowo polskie" 
i „Nowa Reforma*, zamieszczają od dłuż­
szego czasu tendencyjne i stronnicze re­
klamy dla dra Chramca. Jeżeli korespon 
dent tych pism ma do tego o s o b i s t e  
powody, niekoniecznie licujące z moralno­
ścią dziennikarską, to przynajmniej redak- 
cye wspomnianych pism powinny nieco u- 
krócić jego zapędy.

Pozbawienie doktoratu. W zeszłym ro­
ku zasądzony został przez trybunał karny 
W Stanisławowie adwokat dr Eustachy Bo­
recki za zbrodnię oszustwa na karę 2 mie­
sięcznego więzienia. Czyn karygodny po­
pełnił w ten sposób, że kupując n jakiegoś 
górala parcelę gruntową w Woroehnie nad 
Prutem, wpisał do kontraktu 2 parcele i 
wyzyskawszy nieświadomość chłopa, wyłu­
dził u niego podpis i nzyskał bezprawnie 
wpis prawa własności do 2 parcel, zamiast 
do jednej Ponieważ wyrok ten został przez 
najwyższy trybunał w Wiedniu zatwierdzo­
ny, przeto rozpoczął Borecki odsiadywanie 
kary w więzieniu sądu obwodowego w Sta­
nisławowie. Równocześnie Izba adwokacka

w P r z e m y ś l u  wykreśliła go z listy ad­
wokatów, a w tych dniach doręczono Bo­
reckiemu przez sąd obwodowy w Stanisła­
wowie dekret senatu uniwersyteckiego, we 
Lwowie, orzekający p o z b a w i e n i e  B o ­
r e c k i e g o  t y t u ł u  d o k t o r a  p r a w a  
i o d e b r a n i e  mu d y p l o m u  d o k t o r ­
s k i e g o .

Borecki był dawniej adwokatem w Prze­
myślu i Nowym Sączu ; w Przemyśln sta­
wał przed sądem przysięgłych, oskarżony
0 zbrodnię oszustwa, został jednak uwol­
niony. Od kilku lat Izba adwokatów w 
Przemyślu zawiesiła go w urzędowaniu ja ­
ko adwokata, on mimo to przeniósł się do 
Delatyna, bez pozwolenia Izby adwokackiej
1 tu, korzystając ze stosunków anarchi­
cznych, które pod naczelnictwem spensyo- 
nowanego już radcy Czanderny panowały, 
wykonywał bezprawnie adwokaturę, łupiąc 
pod życzliwem okiem naczelnika górali w 
sposób niemiłosierny.

Oczywiście, że pozbawienie go doktoratu 
oznacza dla niego śmierć cywilną. Ze zna­
nych wypadków justyflkacyi adwokatów, 
zakończonej utratą dyplomu, przypominamy 
sprawę R ab  in o  w i e ż a ,  b. adwokata w 
Rzeszowie, głośną swojego czasu sprawę 
Felicjana J a c k o w s k i e g o ,  a w osta­
tnich czasach Fryderyka K r a t t e r a .  Dr 
D o b i j a  stawał wprawdzie przed przysię­
głymi, jako oskarżony, został jednak uwol­
niony, wobec czego oczywiście doktoratu 
na razie nie stracił.

Dochodzenia przeciw sędziemu. No­
tatkę naszą o dochodzeniach, toczących się 
przeciw sędziemu w Monasterzyskach Ka­
weckiemu, wyjaśniamy w ten sposób, że 
n a  r a z i e  toczą się przeciw sędziemu Ka­
weckiemu w sądzie obwodowym w Stani­
sławowie dochodzenia d y s c y p l i n a r n e  
k a r n e .  Przedmiotem tych dochodzeń jest 
fakt, że p. sędzia Kawecki pośrednicz}! 
między jakąś stroną, która miała wnieść 
rek.nrs przeciw nieprzychylnej uchwale są­
dowej, a adwokatem, względem wniesienia 
rekursu, od strony tej miał wziąć około 
20 K na koszta honorarynm dla adwokata, 
kwoty tej adwokatowi nie dał, skutkiem 
ezego kres do wniesienia rekursu minął, 
a rektora wniesiony nie został.

Sędzia pośredniczący między stroną a 
adwokatem w sprawie wniesienia rekursu 
przeciw uchwala sądu, przy którym ten sę­
dzia pracuje, to rzeczywiście unikat.

Korespondeneye „Głosu narodu" sta 
ną się wkrótce przysłowiowe. W pogoni za 
nowinkami zamieszcza organ Ehrenberga 
bezkrytycznie wszystko, ca mu tylko na- 
deszlą. Pewien dowcipniś z Jasła, wiedząc 
o tem, wysłał do „Głosu narodu" kores- 
pondencyę o zgromadzeniu antysemicko-na- 
rodowem w Jaśle, odbytem pod przewodni­
ctwem p. Moreli, Po ożywionej dyskusyi 
uchwalono jednogłośnie kandydaturę owego 
p. Moreli i wezwano komitet centralny, aby 
go uznał kandydatem narodowym.

Korespondencja taka okazała si§ isto­
tnie w numerze 185 „Głosu narodu" z dnia 
17 b. m dla informacyi tych czytelników 
„Głosu narodu", którzy mają zmysł dla 
humoru, podajemy, że ów kandydat, Morela 
jest zidyociałym włóczęgą, odgrywającym 
taką rolę w Jaśle, jak „durny Jasio44 we

Lwowie, albo śp. Paw'ełt*k lub Baśka zwie­
rzyniecka w Krakowie,

Na karę śmierci skazał wyższy sąd 
wojskowy w G ą b ‘i u i e, w Niemczech, pod­
oficera M a r t e n a  za rzekomo popełnione 
morderstwo na osobie rotmistrza v. Kr o -  
s i g k. Krosjgk zginął w ujeżdżalni od 
strzału, wymierzonego doń przez szparę w 
drzwiach; mordercy nie wykryto. Wyrok 
zapadł na podstawie poszlak, poszlak tak 
niepewnych i tak dalekich od istotnego do 
woda winy, iż społeczeństwo ma prawo 
trwożyć się i pytać, czy rzekomy winny 
nie pada ofiarą strasznej, a wobec śmierci 
nieodwołalnej omyłki sprawiedliwości. Dość 
powiedzieć, że sam oskarżyciel cofnął się 
przed konsekwencją ostateczną swych wy­
wodów i prosił o przyjęcie kwalifikacji 
z a b ó j s t w a ,  a nie morderstwa, chcąc 
bądź co bądź ocalić podsąduego od śmier­
ci, której cofnąć nie można A jednak.. 
martwa litera ustawy wykluczała w tych 
warunkach zabójstwo. Podsądny, albo jest 
wlanym morderstwa, albo niewinny m wcale, 
Dowodu winy nia dostarczono, skąd wnio­
sek, że na orzeczenie sądu wojskowego 
wpłynęła obawa o naruszenie dyscypliny 
wojskowej. Ileż to takich wyroków mogło 
zapaść w czasie, gdy jeszcze nie było ja ­
wnej rozprawy wojskowej, dziś i sądy woj 
skowe stoją już w Niemczech pod kontrolą 
publiczną, dla której jest bądź co bądź o- 
boję trem, czy podsądny jest obywatelem 
pod bronią, czy w stanie cywilnym. Sama 
kara śmierci, nie będąc środkiem poprawy, 
jest anachronizmem w czasie humanitarnej 
kultury współczesnej, kara śmierci nieza­
winiona jest więcąj niż omyłką sprawie­
dliwości, gdy wspiera się na kunsztownej 
budowie domysłów, zamiast na prostym 
dowodzie.

Panika w cyrku. W Charleroi, w Bel­
gii, powstał onegdaj wielki popłoch pod­
czas przedstawienia goszczącego tam cyrku 
rosyjskiego Bukutowa Ktoś zawoła! z wi­
downi : „pali się44, chociaż żadnego pożaru 
nie było, publiczność, dotknięta paniką, 
tłoczyć się zaczęła u wyjść. Nad jednemi 
drzwiami znajdowała się estrada dla mu­
zykantów. Fala publiczności, napierając na 
podtrzymujące ją ściany, spowodowała za ­
łamanie się ich i zapadnięcie się estrady. 
16 osób zostało przy tem rannych. Najdo­
tkliwiej dwie osoby z personalu cyrko wego: 
jedna z woltyżerek, która uległa zdruzgo­
tania ramienia, oraz niejaki Michajłow, 
który doznał złamania nogi. Ponieważ w 
popłochu popełnionem zostało mnóstwo kra­
dzieży, przypuszczają, iż okrzyk „gore44 
padł z ust jakiegoś rzezimieszka dla uła­
twienia roboty złodziejskiej.

Magistral krakowski wobec bezro­
bocia. Podnosiliśmy już niejednokrotnie, iż 
krakowskie władze wobec bezrobocia w na- 
szem mieście zachowują się nietylko obo­
jętnie, ale wszelkie istniejące roboty odda­
ją często ludziom obcym, podczas gdy w 
Krakowie setki giną formalnie z głodu. 
W tych dniach magistrat krakowski postą­
pił podobnie z przedsiębiorstwem lakiero­
wania łatani miejskich. Podczas gdy mnó­
stwo robutn'ków i kilkudziesięciu majstrów 
błąka się bez zajęcia, magistrat robotę tę 
oddał ludziom zupełnie menkwalifikowanym,
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którym możnaby dać jakiekolwiek inne za­
jęcie, a na pracy których, jako nie facho­
wych robotnikach zapewne, robi gig odpo- 
wiedne oszczędności.

Wyszła już Z druku broszura tow. dra 
V e r k a u f a  w sprawie u b e z p i e c z e ­
n i a  r o b o t n i k ó w  n a  s t a r o ś ć  i n a  
w y p a d e k  n i e z d o l n o ś c i  do p r a c y ,  
t u d z i e ż  z a o p a t r z e n i e  w d ó w  i sie- 
r  ó t. Broszura ta, napisana w sposób nad­
zwyczaj jasny i popularny, oparta na li 
cznych datach statystycznych, kreśli dzieje 
walk robotników w Austryi o reformy spo­
łeczne, przedstawia działalność innych państw 
na polu polityki socyalnej w porównaniu do 
Austryi, następnie poddając dosadnej kry­
tyce obecne ustawodawstwo ochronne w 
Austryi, wykazuje, konieczność ustawy w 
sprawie ubezpieczenia robotników. Broszu­
rę tg, jako niezwykle pouczającą, polecamy 
gorąco organizacyom i towarzyszom par­
tyjnym. Cena egzemplarza wynosi 20 h. 
Do nabycia w redakcyi „Arbeiterschatz11, 
Wiedeń, VI. Gumpendorf rstrasse 62.

Oberwanie chmury. Dnia 20 b. m. 
koło godż. 6 wieczór nastąpiło w Droho­
byczu oberwanie chmury i zrządziło ogro­
mne szkody. Deszcz ulewny padał przez 
dwie godziny i zatopił całą niżej położoną 
część miasta. Również w okolicznych wsiach 
woda wyrządziła wielkie szkody.

Skutki strzelania z moździerza, z Za­
leszczyk donoszą: W Burakowcach w po­
niedziałek podczas uroczystości strzelano 
koło cerkwi z moździerza. Jeden z moździe­
rzy pękł i zranił obok stojących dwóch 
chłopców wiejskich. Jeden z nich niedługo 
potem umarł wskutek odniesionych ran, 
drugiemu odłam moździerza zgruchotał 
nogę.

Rusyfikacya Ffnlandyi. Urzędowa „Fini.
gaz.“ podaje, iż z bieżącym rokiem szkol­
nym we wszystkich szkołach realnych i 
filologicznych w Finlandyi zostanie w myśl 
carskiego rozporządzenia znacznie powię­
kszona ilość godzin języka rosyjskiego (z 
20, względnie 22 godzin tygodniowo we 
wszystkich klasach — do 30 godzin).

Uniwersytet ludowy. Drngi wykład in­
żyniera L i b a ń s k i e g o  zgromadził wczo­
raj ponownie liczne zastępy słuchaczy. (Na 
pierwszym i drugim było razem 1.000 osób). 
Prelegent przedstawił barwnie przykłada­
mi i obrazami znaczenie postępu w żegludze, 
doniosłość kanału Suez, dalej usiłowania 
na polu żeglugi powietrznej oraz prawdzi­
wy „cud nowoczesnej techniki" — zasto­
sowanie elektryczności w komunikacyach 
i przemyśle. —  W dalszym ciągu kreślił 
obrazy porównawcze przemysłów lat temu 
50, a dziś, potęgę maszyn oraz wpływ 
tychże na przeobrażenia społeczne. Inżynier 
Libański wykłady wygłosi i w M o r a w ­
s k i e j  O s t r a w i e ,  O r ł o w i e  i C i e ­
s z y n i e .  Polecamy towarzyszom uczęszcza­
nie na nie; prelegent mówi popularnie, a 
obrazy objaśniane, przyczyniają się do u- 
trwalenia w pamięci cudów nowoczesnej 
techniki.

iu ra Stolae. z Dębnik donoszą nam:
Tutejszy robotnik Słabosz, któremu zmarła 
zona, udał się do proboszcza w Podgórzu, 
prosząc o urządzenie pogrzebu. Za chrze­

ścijańską tą usługę zażądał wielebny tylko 
28 złr. Gdy Słabosz zwrócił księdzu uwa­
gę, iż jako biedny robotnik, żyjący z pracy 
rąk, nie jest w stanie tak wysokiej kwoty 
uiścić, odparł proboszcz: „jak nie macie 
pieniędzy, to szkoda księdza trudzić". Wo­
bec tego prosił Słabosz tylko o pokropie­
nie i udzielenie krzyża. Bogobojny dusz­
pasterz odparł jednak, że skoro nie ma 
księdza, to obejdzie się bez krzyża i po­
kropienia. „Cóż ludz-e na to powiedzą?" — 
zapytał Słabosz. „Poszczekają i przesta­
ną" — brzmiała odpowiedź kapłana. W re­
szcie na usilne prośby namyślił się ksiądz 
proboszcz i zezwolił na pokropienie i udzie­
lenie krzyża.

Bezpieczeństwo publiczne w Płaszowie.
W restauracyi p. B. w Płaszowie wyprawiał 
onegdaj pijany jakiś człowiek awantury, tłu 
kąc co mu pod rękę wpadło. Zajście to 
trwało dłuższy czas, awanturnik bowiem 
usunięty z lokalu, usiłował kilkakrotnie 
wyłamać drzwi i okna, chcąc dostać się 
do wnętrza. Napastowany właściciel domu 
udał się wobec tego do inspektora policyi 
w Płaszowie S t ę p i e n i a  o interwencyę, 
jednak za każdym razem bezskutecznie. Stę­
pień bowiem mimo kilkakrotnego wzywa­
nia go, nie przybył. Napastnik wyprawiał 
przez dłuższy czas bezkarnie istne orgie, 
tłukąc kamieniami w drzwi i okna domu, 
aż wreszcie przybyli z pobliskiego kamie­
niołomu robotnicy usunęli awanturnika.

Ciekawa rzecz w jakim właściwie celu 
„urzęduje" inspektor policyjny w Płaszo­
wie i jakie ma do wypełnienia obowiązki? 
Polieya podgórska, która z taką energią 
tropi kolporterów „Naprzodu", powinna 
wreszcie pouczyć swych funkeyonaryuszów 
o ich właściwych obowiązkach.

Zaginął bez wieści właściciel dóbr Kle­
cza Górna p. Zygmunt Schmelz, wyje­
chawszy dnia 12 b. m. do Bielska,. My­
słowic i Katowic, z zamiarem powrotu za 
kilka dni. P. Schmelz nie wrócił dotąd do 
domu i jest przypuszczenie, że został za­
mordowany.

Ruch w yborczy.
Baczność wyborcy krakowscy! Od

dnia dzisiejszego m ożna oglądać l i s t ę  
w y b o r c ó w  kury i miejskiej w p re  
zydyum  m ag istra tu  w godzinach urzę­
dowych przez 8 d n i, tj. do dn ia 30 
s i e r p n i * .

K orzystajcie z togo krótkiego te r­
m inu i spraw dźcie swoje praw o w y­
borcze, a ew entualnie wnoście rekla- 
macye.

R edakcya „N aprzodu" (B racka 15) 
udzieli zgłaszającym  się w spraw ach 
reklam acyjnych wszelkich in fo rm acji.

Telegraf i telefon.
Ksiądz kanonik oszustem.

Lwów, 22 sierpnia. W  uzupełnieniu 
w esorajszego telefonicznego spraw o­
zdania donoszę następujące dalsze 
szczegóły z wczorajszej rozpraw y.

W  skład try b u n a łu  wchodzą, prócz 
przewodniczącego radcy Łuczkiewioza, 
radcy  Dzierżyński, Cetnarski i Philip , 
jako  wotanoi, oskarża — jak  w iado­

mo — zastępca prokurato ra Strzelecki, 
broni dr. D w ernicki.

N aprzeciw  trybunału  na krzesełku 
zasiada oskarżony, w cyw ilnym  stroju, 
z siwą brodą i wąsami. W ygląda do­
syć czerstwo, mówi głosem cichym  i 
przytłum ionym .

Oskarżony zeznaje podobnie jak  w 
akcie oskarżenia; p rostuje tylko chro­
nologiczny porządek faktów . Opowia­
da następnie szczegóły z swego życia. 
W yszedłszy w świat, p rzekonał się, 
że je s t w ielka różnica m i ę d z y  t e  o- 
r y ą  a p r a k t y k ą .  Zostaw szy kano­
nikiem  we Lwowie, ośw iadczył arc. 
Issakowiczowi, iż m u pensya kanonika 
nie w ystarcza, dlatego też po śm ierci 
dyrektora banku A ksentowicza, objął 
jego  posadę. Obwiniony tw ierdzi, iż 
oszukiwano go przy  zastaw iania fan ­
tów. S tra t u r z ę d o w n i e  n i e  w y ­
k a z y w a ł  t a k ,  ż e  p r z e d ł o ż o n e  
n a m i e s t n i c t w u  z a m k n i ę c i a  
r a c h u n k o w e  b y ł y  p r z e z  c a ł y  
s z e r e g  l a t  f a ł s z o w a n e .

N astępnie kreśli obw iniony — wedle 
ak tu  oskarżenia —  m anipulaoyę w ban­
ku, p rzyznając się do zarzucanych mu 
czynów. Nie p rzyznaje się tylko do 
b ran ia gotów ki z kasy. Z aprzecza 
w końjy , jakoby m iał stosunki z kobie­
tami.

Św iadek A ntoni B o h d a n o w i c z ,  
członek rad y  nadzorczej, zeznaje, że 
szkontrum  przeprow adzano dnia 31 
grudn ia  każdego roku i trw ało  z a l e ­
d w i e  g o d z i n ę .  Dla przeprow adze­
n ia ścisłej kontroli św iadek został b i ­
l e c i k i e m  z a p r o s z o n y  d o r a d ­
c y  n a m i e s t n i c t w a  P i w o c k i e -  
g o , k tó ry  zw rócił świadkowi uw agę 
na kursujące wieści o nieporządkach 
w banku.

Św iadek Teofil I s a k o w i o z ,  la t 
35, nadkom isarz skarbow y, rów nież 
członek rad y  nadzorczej, zeznaje, że 
szkontrum  przeprow adzono niedokła­
dnie, badając n a  10— 12 000 p o z y -  
c y j  c o n a j w y ż e j  k i l k a d z i e s i ą t .  
B ank zalegał za trzy  la ta  z podatkiem .

Z resztą obaj świadkowie zeznają 
zgodnie z aktem  oskarżenia obciąża- 
jąco. Po zeznaniach ks. Mojżeszowi­
cza i odczytaniu kilku aktów  odro­
czono rozpraw ę n a  dziś.

Lwów, 22 sierpni*. R ozpraw a dzi­
siejsza rozpoczęła się o godzinie 91/* 
rano w sali znow u silnie przepełnio 
nej. Ks. M ardyrosiew kz, wchodząc, 
w ita się z członkam i trybunału .

Jak o  św iadek przesłuchany zostaje 
ks. Tom aszewski, k tó ry  zeznaje, iź od 
r. 1894 był depozytaryuszem  w ban­
ku. Św iadek przyznaje, iż czasami 
brakow ało fantów , wówczas kazał s tro ­
nie czekać, lub zgłosić się n a  drngi 
dzień. Mimo to, iż św iadek b y ł depo­
zy tary u szem , nie mifił k lucza od 
skarbca.

P r z e  w. :  Gdzie oskarżony podział 
p ien iąd ze? Ś w i a d e k :  P rzypuszczam , 
że trac ił je  n a  przedsiębiorstwa. P ro k .:  
Czy k tó ry  z urzędników  m ógł prze­
szkodzić sprzeniew ierzeniu ? Ś w i a d e k :
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Nie, gdyż dyrek to r rządził wszystkiem. 
R adca P h i l i p :  Czy był spisany jak i 
in w en ta rz? Ś w i a d e k :  Nie.

Św iadek A k s e n t o  w i c  z, urzędnik 
banku, zeznaje, iż by ły  n iepraw idło­
wości, jednak en nie troszczył się o to, 
gdyż za wszystko był odpow iedzial­
ny dyrektor. F an tów  często brako­
wało.

N astępnie odczytano zeznania kilku 
świadków, m iędzy tem i zeznanie p e­
wnej a k u s z e r k i ,  sąsiadki M ardyro 
siewicza, k tó ra  podaje, i i  chw aliła się 
przed n ią  jakaś pani, iż m a dziecko 
od M ardyrosiewicza. O skarżony tem u 
przeczy.

N astępnie przesłuchany zostaje jako  
świadek k a s y e r  b a n k u ,  k tó ry  ze­
znaje, iż do r. 1899 m iał u  siebie ka 
s?ę podręczną, podczas gdy głów na 
była u  księdza M ardyrosiewicza. Jego  
(świadka) kasa by ła w porządku. Gdy 
strony  nie zgłosiły  się czasem po p ie ­
niądze, ks. M ardyrosiewicz b ra ł je  do 
siebie. Fantów  często brakow ało. Sku­
tkiem  samowoli M ardyrosiewicza miał 
świadek u tru d n io n ą  kontrolę.

W oźny banku i p ryw atny  służący 
oskarżonego, L udw ik M a n g ,  zezna­
je , iż obwiniony prow adził życie skro­
m ne. W  czasie przyjęd nie dawano 
w ina, an i nie greno  w karty .

Następnie okazano oskarżonemu mnóstwo 
kartek zastawniczych i odczytano zeznania 
nieobecnych świadków, między temi zezna­
nia zmarłego arcybiskupa Issakowicza, b. 
knratora bankn Podaje on, iż nikt nie 
zauważył nieporządków. W r 1899, gdy 
przychodziły do niego anonimowe doniesie­
nia na Mardyrosiewicza, kazał sprawić 
drugi klucz do kasy Interesów ban-u nie 
znał, dopiero po otwarciu konknrsn do ma­
jątku ks. Mardyrosiewicza zarządził szkon- 
trnm. Kasę musiano otwierać wytrychem; 
w tej ehwili jednak oskarżony zgłosił się 
jnż sam do prokuratoryi. Do postępowania 
karnego świadek się n ie  p r z y ł ą c z a .

Świadkowie ks. D a w i d o w i c z  i Theo-  
d o r o w i c z  zeznają dla oskarżonego bar­
dzo obeiążająco. Potwierdzają, że zgrywał 
się w karty i utrzymywał stosunki z ko­
bietami. Ks. Dawidowicz podaje, że Mar­
dyrosiewicz utrzymywał stosunek z p G i 
I o wą .

W dalszym ciągu odczytano zeznania 
kilku jubilerów lwowskich, od których ks. 
M. knpował kosztowności damskie, jak bro­
szki, kolczyki itd.

Ks. Mardyrosiewicz tłómaczy się w ten 
sposób, że sprawiał często podarunki swo­
im krewnym i przyjaciołom, między inne- 
mi s i o s t r z e  ks. T o m a s z e w s k i e g o .

Świadek M i 11 n e r, radca rachunkowy 
namiestnictwa opowiada o przebiegu szkon- 
trnm. Straty poniesione przez bank sku­
tkiem defraudacyj Mardyrosiewicza, wyno­
szą 289 517 50 K.

Po tych zeznaniach zabiera głos obroń­
ca dr. D w e r n i c k i  i po obszernym wy­
wodzie stawia wniosek, aby trybunał uznał 
się niekompetentnym, ponieważ z dotych­
czasowych wyników rozprawy okazuje się, 
że ks. Mardyrosiewicz popełnił nie sprze­

niewierzenie, lecz o s z u s t w o ,  a w takim 
razie musiałby go sądzić sąd przysięgłych

Trybunał zastrzega sobie powzięcie u- 
chwały na później. Po odczytaniu zeznań 
Keinischa odroczono rozprawę do godziny 
4 po południu.

Wyrok zapadnie późną nocą.
Rozruchy w Ottynii.

Stanisławów, 22 sierpnia. Prokurato 
rya tutejsza wdrożyła przeciw areszt.owa 
nym za rozruchy śledztwo o zbrodnię z § 
81 nk. (gwałt, publiczny) i z § 656 (za­
burzenie spokoju publicznego)

Pobici weterynarze mają s;ę znacznie 
lepiej.

Pogrzeb dra Kalzla.
Praga, 22 sierpnia. Wczoraj popołudniu 

przy ogromnym udziale publiczności odbył 
się pogrzeb dra Kaizla, w obecności przed­
stawicieli władz, deputacyj i posłów tak 
ezeskich, jak niemieckich. Nad grobem 
przemówił dr. S k a r d a.

Reforma wyborcza do sej mu czeskiego.
Praga, 22 sierpnia. U chw alona przez 

sejm czeski ustaw a o zm ianie sejmo­
wej crdynacyi wyborczej, o łrzym ała 
sankcyę.

Zatarg francusko turecki.
Paryż, 22 sierpnia. W obec tego, iż 

su łtan  nie dotrzym ał przyrzeczenia, 
co do załatw ienia sporu, oświadczył 
am basador francuski C o n s t a n s ,  i ż  
z r y w a  w s z e l k i e  s t o s u n k i  z 
P o r t ą ,  o c z e m  r z ą d  s w ó j  z a ­
w i a d o m i ł .

Paryż, 22 sierpnia „M atin“ donosi, 
iż z powodu zatargu francusko-ture­
ckiego okręt w ojenny „Casard" od­
p łynął n a  w ody tureckie. D yw izya 
okrętów  otrzym ała rozkaz trzym ania 
się w pogotowiu.

Paryż, 22 sierpnia. M inister spraw  
zagranicznych JDelcasse, pomimo nie­
pokojących wieści z T nrcyi, dotąd nie 
wróoił do P aryża. W nioskują stąd, że 
położenie nie je s t tak  krytyczne. 
D zienniki ranne w strzym ują się od 
wszelkich kom entarzy, tylko „F igaro" 
uderza w ton  w ojenny. To samo pismo 
donosi z Tulonu, iż na  wypadek, gdyby 
flota odpłynąć m iała do Turcyi, p rze­
znaczone są do tego trzy  okręty  z dy- 
w izyi kontradm irała  A u  b e r  ta .

Katastrofy.
C leveland  (Ohio), 22 sierpnia. Przy bu­

dowie tunelu podmorskiego, którego prze­
znaczeniem jest doprowadzać wodę, nastą­
piła onegdaj w noey eksplozja gazów. 
Pięciu robotników, zajętych przy budowie, 
u t o n ę ł o .

Nowy Jork, 22 sierpnia. Z Colon (We 
nezuela) donoszą tu, iż kolumbijska kano 
nierka rozbiła się w drodze z Kartagene 
do Saranilla. Załoga okrętowa tudzież woj­
sko, znajdujące się na kanonierce, zostały 
uratowane.

Frankfurt n. M , 22 sierpnia. Do „Frank­
furter Ztg“ donoszą z Nowego Jorku : W 
kopalniach Towarzystwa oleju skalnego na­
stąpiła onegdaj olbrzymia eksplozja, wsku­
tek której 150 górników odniosło cięższe 
lub lżejsze rany. Powstały skutkiem eks-

plozyi pożar zniszczył 300 000 baryłek z 
olejem skalnym.

Stowarzyszenia i zgromadzenia.

Porady prawnej robotnikom, należącym do or­
gan izacji we L w o w i e ,  udziela miejscowa 

Komisya zawodowa. Zgłosić się należy albo 
w biurze „ O g n i w a " ,  Ossolińskich 8, II . p., 
od 9—12 i 4 —8 do K. Żelaszkiewicza — albo 
w biurze m i e j  s k i  e j  K a s y  c h o r y c h ,  ul. 
indLego 10, I. p., do K. Nachera.

Budapeszt. Stow. „Siła" (IX. Rendler-utcza 23, 
udziela wszystkim robotnikom polskim, przy­

byłym do Budapesztu, wszelkich informacyj w 
sprawie zajęcia i warunków pobytu.__________

„Naprzód"
wychodzi codziennie o godz. 8 rano, w ponie­

działki i dni poświąteczne o godz. 10 rano.
Prenumerata wynosi:

miesięcznie
kwartalnie

w A ustryl:
2 K 
6 K

rocznie . . . 24 K 
w Niemczech: 

kwartalnie 7 marek.
w Innych krajach: 

kwartalnie 10 franków.

w Krakowie:
miesięcznie 1 K 80 h 
kwartalnie 4 „ 50 „ 
rocznie . 18 „ — „

Za dostawę do domu 
w Krakowie i Podgó­
rzu dopłaca się 20 h 
miesięcznie.

Numer pojedynczy 8 h.
Numer poniedziałkowy i poświąteczny 4 h. 
Dla robotników Krakowa i Podgórza pre­

numerata tygodniowa (od niedzieli do soboty) 40 h 
Do nabycia w Administraeyi i we wszyst­

kich Agencjach dzienników.
Redakcya i adm inistracya: Kraków, Bracka 

L. 13 — Telefon nr. 396.

n a d e s ł a n i ;.
(Zł ten dział rrda.kc.ya nie ndpnwiad»V

DrWilfielm Schmidt
950 otw orzył 2-4

kancelarp adwokacką
w  K ra k o w ie , u l. G rodzka 2 6 .

Dr. H E S K I
obioiica w sprawach karnych

K rak ów , S ła w k o w s k a  I. 2 6 .

Dr. H. Lieberman
adwokat krajowy

w  P r z e m y ś lu , u l. F red ry  2 ,
941 róg  R ynku. 6-10

PARK KRAKOWSKI.
TE A T R  ROZM AITOŚCI.

Dziś i codziennie 
Wielkie arzedstawieale akrohatyczae

p o łą o iO M  as K annoritam .
K ażd eg o  1-go 1 16-gtt n o w y  p r o g r a m .

Wstęp w dnie powszednie 10 ct. Miejsc* re­
zerwowane po #0 ct.. no 50 ct. i 30 ct. — Ri-
‘*ty do miejsc resorwow-nnych uprawniają do 
wolnego wstępu. — W  n ied z ie le  i ś w ię ta  

20 ct. R!4*

Robotnicy! uczęszczajcie “̂ S Ę  
W  tylko do tych lokalów, 

i p i i r  gdzie abonają „Naprzód 1“
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H a  f f a & ć  ngg tasseiń  r e d a k c j a  m m  p r z y j m u j ą  k m ń n m \  ad p o w ied n iln o śo i.

I Restauracya i Kawiarnia
„ p o d  G a c k ie m '5

L E O N A  StilACHAUFA
przy ul L ubicz L  9 , obok d w o rc a  k rakow sk iego

poleca
obiady z trz e c h  dań po 40 ct.

Wydaje śniadania, obiady 1 kolacye.
Kawiarnia z bilardami otwarta do go­

dziny 2 po północy, wyłączne piwo oko­
cimskie marcowe i eksportowe. Światło 
elektryczne, centralne ogrzewanie i no­
woczesne went.ylacye. 851 36 —?

Robotnicza Restauracya
„Picolo“

ładnie urządzona, dobrze zaprow adzo­
na, j e s t  z a r a z  b a r d zo  k o ­
r z y s tn ie  do sp r z e d a n ia . Może 
by<5 także przydany tam że l^kal od 

powiedni n a  kaw iarnię. 
Informaeyi udzieli Administracya „Na 

rtzodu“, Bracka 15. 953 3—3

I
przesyła

ze
957 1—?

Loden wełniany i sukna
w  najm niejszej ilości 

po cenach fabrycznych za zaliczką.
Na żądanie próbki franco i o, łatide.

898 Dom nowo-murowany 17-?

o czterech ubikaeyach, ze sklepem i skła­
dem węgli, w sachem i zdrowem miejscu, 
w odległości I km. od Krakowa, z a r a z  
do sprzedania lub wydzierżawienia pod 

bardzo przystępnymi warunkami.
Wiadomość w Administracyi „Naprzodu".

Padaczka.
tem zażąda broszury, 
tnie przez S c h w a n e n  
F ra n k fu rt a . M.

Kto cierpi na padaczkę, 
kurcze i inne nerwowe 
przypadłości, niechaj o 
Po nabycia darmo opła- 

A p o t t i e k e ,

Zdolni robotnicy ziemni
znajdą zajęcie na dłuższy czas przy w y k o p y ­
waniu z i e m i  (Bagger) i b u d o w ie  koieji 

w S eestad t koło Briix (Czechy). 966 i ?
Zgłoszenia przyjmuje kierownik: Louis Priebsch.

Sanatoryum i Zakład wodoleczniczy
BYSTRA .b.k BIELSKA

(ŚLĄSK AU8TRYACKI).
W y tw o rn e  u rządzen ie! — C eny u m ia rk o w an eI

P r o sp e k tó w  d o s ta r c z a  Z a rzą d . 912

Odznaczony n a jw y ż s z e ii nagrodam i

A n d e l^  proszek zamorski
zabija z pewnością,

szw aby, k a rak o n y , p lu sk w y , pch ły , m o sk a le , 
m uchy, m ró w k i, stonogi, m o lik i p ta sie , w ogóle 

w sz e lk ie  ow ady.
Praw dziw ego dostcó można w Krakowie u Reima i Spółki, R y ­
nek L  37, l inia A -B; w  aptekach; E. Hellsra, Wikt, Redyka, M. 
Pronia, Konst. Wiszniewskiego; w handlach: A. Hawełki, W. Eil- 
bauma; — w Rzeszowie w aptece A, Karpińskiego i w handlu  
Granzera i Martynowicza, tudzież w składach wszędzie, gdzie 

się znajdują napisy  Andela.

Fabryka: J. Andel, Praga I.

Poszukuje się
i  czeladników stolarskich

uzdolnionych w robotach budowlanych.
\Vynagrodzenie w ed łu g  um o w y .

Wiadomość 958 1—3
F r a n c isz e k  P ie g z a , Oświęcim.

Ż E G I E S T Ó W
w Galieyi nad Popradem

(kolej, poczta i te legraf w miejscu).
Najsilniejsza szczawa żela z i sta. — P o ra  

kąp ie lo w a  t rw a  od d n ia  20-go m aja  
dó koń ca  w rześn ia . —  Kąpiele borowi­
nowe, żełaziste, liydropatyezne i popradowe.

Woda Źegiestowska
znajduje się we w szystkich wielkich 

składach wód m ineralnych. 914
Lekarz ordynujący: W ład y sław  M iktt-
ek i, b. asystent kliniki ginek. Uniw. Jag.

W ażn e d la  k a ż d e g o !
Doskonałym wyrobem jest

Durator.
Podeszwy butów nim posmarowane (co 
3—4 tygodnie raz) stają się o wielejtrwal- 
sze, nieprzemakalne, elastyczne, a obuwie 
także po dłuższem używaniu zachowuje 

lepszy kształt.
Durator okazał się znakomicie u wojska i 
ludzi różnych korporacyj i oddany został 
do handlu dopiero po dokładnem zbadaniu. 

Należy żądać wyraźnie Durator.
Cena blaszanki z opisem użycia I K i 
2 K. Pocztą za poprzednią gotówkę I K 
20 h. opłatnie, także w mark eh poczto­

wych.
Do nabycia prawie we wszystkich handlach 
kolon, i towarów apteczn. Odprzedający 

otrzymają zniżkę.
Główna wysyłka w  B u d a p e s z c ie  

Jul. D obo Y. Lipót-korut 1/b.

W ysow a
Zakład zdrojowo-kąpielowy i żętyczny.

Stacya kolei Gr ybów lub Gor l i ce .  
Szczawy słono-bromo-jodowo żełaziste. 

Szczawy alkaliczno-żelaziste.
Położenie górskie 525 metrów n. p m., 
wśród bardzo pięknej lesistej okolicy, klimat 
łagodny, apteka, łazienki, poczta, muzyka.
Niezwykła taniość mieszkań i produktów 

spożywczych. Dwie restanracye.
Lekarz zakładowy : Dr Adam Piotrowski.

Bliższych wyjaśnień udziela: Z a r z ą d  
Z a k ł a d u .

SaisJsitor i wydswws Kaztetcrz Kuftunewald. — Z. Dratorei w MsskcMs, W it e  <*. •- (T m tm  łbr, 4Mi*


